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Wychodzi CODZIENNIE wyjąwszy poniedziałek.
F rŁ c d p in ta  w y n o s i  we Lwowie kwartalnie 3 złr. 60 ent., na prowincji poczta 4 złr. 60 ent. 

Przedpłata Miejscowa przyjmuje aię każdego 1. 1 16. w m iesiąca . Numer pojedynczy 10 ent. 
Redakoja, administracja i eipedj.cja pocztowa i miejscowa „Gazet Narodowej" je s t w kamienicy pani Groma- 
dzińskiej, przy górnej części Wałów hetmańskich, naprzeciwko po j/.ty na dole, gdzie wyłącznie przedpłaty i

inseraty się przyjmują.

LISTY z pieniądzuk przesyłane byd winny franco do Gazeij Narodowej yrt Lwowie. — LISTY 
reklamacyjne nie zapieczętowane nie ulegają frankowania.
Ogłoszenia odezwy, uw iadom ienia i doniesienia wszelkiego rodzaju przyjmują się w wydawnictwie „Gazety 

od wiersza drobnem pismem lub za miejsce objętości wiersza 6 cent., a na opłatę stęplową 30 cent.
za każdorazowe umieszczenie.

Kongres i przymierza.
Mocarstwa pierwszego rzędu me wezmą 

udziału w kongresie — oto rezultat zapro
szeń napoleońskiej. Anglia wprost odmówi 
ła ; Austrja, Prusy i Moskwa żądają p ie rw j 
program u, na któryby się zgodziły, l 0 jest 
ż ą d a ją /a b y  Napoleon przystał na to aby na 
kongresie o niczein nie radzono , co tych 
państw dotyczy. Gdyby był cesarz Napoleon' 
chciał układać program , któryby mocarstwa 
pierwszorzędne wedle wskazówek ich przy 
jęły, to musiałby p rzez . wzgląd na Moskwę 
usunąć spraw ę polską, przez wzgląd na Au- 
strję spraw ę włoską , polską , w ęgierską, 
serbską a może j. rum uńską, przez wzgląd na 
Prusy — sprawę niemiecką i polską, a przez 
wzgląd na Anglię — spraw ę wschodnią z wszy- 
stkiemi jej odcieniami. Lecz pousuwawszy 
te wszystkie kwestje z program u, cóżby dla 
kongresu pozostało?.. Jedynie usunięcie z trak
tatów' ^  1815 owego parag rafu , który wy
kluczył od tronu francuzkiego dynastję napo
leońską, — nic więcej. ' ' ' t " ■'

Lecz na ty jedpo i kongresu nie potrze
ba. Austrja w swej odpowiedzi wyraźnie po
wiada, iż wszystkie mocarstwa ten paragraf 
uważają za zniesiony. Zresztą zniesienie tę 
gi' wykluczenia i najsolenniejsze nie utrwala 
jeszcze dynastji napoleońskiej we Francji. 
Burboni tym samym traktatem  byli przywró
ceni na tron francuzki, a 15 lal nie zdołali
się utrzymać. Przeciw nie, uznanie Napoleoni-
dów dynastją traktatow ą pod waruukiein, aby 
w zamierzonym kongresie porzucił cesarz 
francuzki wszystkie sprawy narodów, zadało
by Napoleonidom we Francji cios najniebez
pieczniejszy. Stanowisko to najlepiej rozu
mie władca, co sam o sobie pow iada: iż 
był „wychowany w szkole niedoli i do
świadczeń?*

Do kongresu więc, który by się na przy
jęciu dynastji napoleońskiej w poczet praw o
witych ograniczył, przyjść nie może. P rze
ciwko zaś innego rodzaju kongresowi po: 
wstała w Europie kpalicja mocarstw pierwszo
rzędnych, koalicja anti-kongresowa. Wszy
scy, obawiający się jakichkolwiek ofiar, ja 
kichkolwiek uszczerbków w całości swych 
państw , wyniknąć mogących z kongresu, po- 
rozumigU si§ widocznie z sobą aby kongres 
udaremnić. 1 powiodło się im to najzupeł
niej. Koalicja dopięła swego celu najbliż
szego.

Ale ta koalicja przeciw-kongresowa nie 
jes t jeszcze lak silnie związana interesem 
wspólnym, aby szła razem i w dalszym ro 
zwoju tej sprawy. - Skoro dzisiaj ogłosi Na
poleon, iż od projektu kongresu odstępuje 
ostatecznie, to się ju tro  rozwiąże i liga anti- 
francuzka.

Inna rzecz jest wiązać się z sobą w ce
lu, aby w rokowaniach dyplomatycznych za
szachować przeciw nika, a inna gdy przeci
w n ik  z rokowań dyplomatycznych przechodzi 
do czynu. Austrja i Anglia szły wspólnie w 
interwencji w sprawie polskiej,— ale gdy F ran
cja przejść chciała do czynu, do wojny, co
fnęły się szybko. Dzisiaj zgodnie w dyplo- 
raatycznem szachowaniu Napoleona idą An
glia, Austrja, Moskwa i Prusy, — lecz niech 
jutro Napoleon wypowie wojnę, ta zgodność 
się skończy. Każde z mocarstw będzie sta
rało się zająć stanowisko dla siebie najbez
pieczniejsze, które mu wskaże interes wła
sny. Dzisiaj łączy je interes każdego z oso
bna, by zachować co do swych posiadłości i- 
stniejący stan rzeczy, który na kongresie 
może być narażony na zm ianę; ale gdyby 
Francja zagroziła wojną posiadłości jednego 
z m ocarstw , zostawiając resztę w spokoju , 
to i ta wspólność interesu się zerwie.

Czas, kiedy obrażona we Francji królew- 
skość mogła dać powód monarchom europej
skim do koalicyjnej wojny przeciw narodowi 
francuzkiemu , minął niepowrotnie. Rycerzów 
pewnych idei na tronach nie ma i być nie 
może. Dziś monarchowie ważą in teres swych

państw i opinię swych narodow, i niepodo
bną im się rzucać dla pewnych idei w woj
ny zacięte. 1 Każda wojna kosztuje dziś mi
liardy, więc podkopać może całe państwa na 
długie lata, podkopać tem i trony same. Nie 
dobory i długi są w pokojowym .stanie państw 
nie do pokrycia, cóż dopiero w wojnie ! W 
takim czasie jak obecny, nie prowadzi się ko
alicyjnych wojen dla idei. I obecnie choćby 
możliwe były wojny między Moskwą ą F ran
c ją , międzą Francją g Austrją , między F ran
cją a Anglią, trudno jednak przypuścić ko 
alicję , czy to dla obrony Moskwy, czy 
Austrji, czy P rus lub MosKwy. W wojnie 
włoskiej Aystrja, w wojnie wschodniej Mo
skwa bronić się musiały same. Reszta mo 
carstw , mając jakątaką gwarancję, iż wojna 
przeciw nim się nie obróci, siedziały spo
kojnie. Nadzwyczajna kosztowność dzisiej
szych wojen robi je lokalnemj, robi je  wię
cej pojedynkami, krótko trwającemi.

Sprana polska n granią.
„Będziemy mieć wojnę — i to najdalej da 

wiosnę. Wszystkie oznaki przemawiają za tem, 
a Austrja ma przyczynę uzbrajać się od stóp do 
głów. Doniesienja, które nadchodzą z Paryża, 
potwierdzają tc nasze zdanie.“ Tak pisze dziś 
Vaterland wiedeński, i na dowód swego mnie
mania przytacza wyjątek z jakiegoś lista ks Na
poleona, w którym na zapytanie jednego ze swycb 
przyjaciół, ażali wierzy w wojnę, powiada: „Wie 
rzę. Rozpocznie ją  mój teść,1 dla tego, że dług 
włoski pomnaża się corocznie o 6—700 milionów 
Rozpocznie ją, nderzająe na lińje anstrjackie. 
Austrjacy go zwyciężą i odbiorą Lombardję. 
Wtenczas mój kuzyn, ces. Napoleon, chcąc uie 
chcąc musi pójść memu teściowi na pomoc, bo 
inaczej ujrzałby zniszczone własue dzieło. Wte
dy mój kuzyn pobije Austrjaków i odda północne 
Włochy memu teściowi, a sam weźmie sobie 
Włochy południowe."

List taki zanadto jest niedorzeczny, iżby 
można przyjąć, że go pisał ks. Napoleon. Va,ter- 
land widocznie go sfabrykował na dowód swych 
twierdzeń wojennych, Lecz z tąd jeszcze nie 
wypływa, by na wiosnę nie miała wybuchnąć 
wojna. Wybuchnie ona nie dlatego, iż wierzy 
w to książę Napoleon, aui dlatego, że Włochy 
mają długi wielkie, lecz dlatego, że wielką 
słuszność ma p. Layard, angielski podsekretarz* 
stanu, który d. 10. b. mf zdając sprawę swoim 
wyborcom z czynności parlamentarnych, i mó
wiąc 6 rzeczach zagranicznych rze k ł: „Pytam 
się, czy stan Europy kiedykolwiek byl tak gro
źny i opłakany jak  właśnie teraz!"

Otóż dlatego będzie wojua, że dla Europy 
nie masz innego sposobu wyjścia ze stanu gro- 
źuego i opłakanego.

Ministerstwo angielskie przewidując to, na
kazało właśnie, jak  donosi austrjacka półarzę- 
dowa Gen. Correspondenz, rozpocząć bezzwło
cznie budowę sześćdziesięciu łodzi kanonierskich 
o dwóch działach niezwykłego dotąd kalibru.

G losy ang ie lsk ie  o odpow iedziach  na  
p ro jek t k o n g resu  warte są wzmianki, nie dla
tego, iżby się najgrawały z projektu samego. 
ADglicy pomimo całego swego wstrętu do idei 
napoleońskiej, mieli dla niej od początku respekt 
należyty, lecz przewidując jej bezowocność i 
niepraktyczność równie jak  i cesarz Napoleon, 
mieli na tyle otwartości, iż wyznali to natych
miast i nie ubierali swego wyznania w zbyteczne 
a po największej części udane formy grzeczności. 
Głosy dzienników angielskich o odpowiedziach 
na zaprosiny kongresowe, zasługują dlatego na 
uwagę, iż z równą otwartością oceniają te sen- 
tymenta rozmaite, z któremi wystąpili wobec Na 
poieona niektórzy monarchowie Europy, jak  np. 
car moskiewski. Najznakomitsze dzienniki lon
dyńskie tiomingpost i Times jednomyślnie dworu- 
ią  sobie szeroko z konceptn carskiego, o innych 
'listach napomykając tylko mimochodem.

„Ciągle jeszcze, pisze Morningpost, nadebo- 
dzą do Paryża odpowiedzi na zaprosiny kongre- 
sowe, lecz z rozmaitych przyczyn straciły one 
swe początkowe znaczenie. Słusznie czy niesłu
sznie utwierdziło się mniemanie, że zjazd głów 
koronowanych i dypl°ma^ w znakomitych, któ
rych sobie cesarz Napoleon zapisały dla swego 
Paryża — nie przyszło do skutku. Żałować na
leży, iż dwory nie chcą dozwolić na załatwienie 
swych sporów drogą rozejmu. Lecz tylko ci mo- 
£& sie dziwić temn , którzy wierzą w początek 

tysiącletniego królestwa11 nakształt owych sek- 
ciarzy ehrześciańskich, co marzyli o wiecznym 
pokoju i zgodzie pomiędzy ludźmi i ludami. Je

żeli car w swem piśmie z dnia 18 z m. po
wiada, że sprawa pokoju w Europie będzie miała 
zawsze jego najgorętsze sympatje za sobą, to 
wyraża tylko uczucie, które każdy podzielać 
musi. Żaden-z panujących, nawet najbardziej 
napastliwy, nie życzy sobie przecież wojny dla 
wojny samej. Napoleon I. przykładał z pe
wnością wielką wagę 'do sławy wojennej i do 
czynów żołuierskich, ale uważał Wojnę za śro
dek do celu. Car moskiewski byłby bardzo za
dowolony z tego, gdyby Polacy dobrowolnie i 
stosownie do jego upodobania dali się przetran
sportować w głąb Moskwy i na Sybir, i gdyby nie 
potrzebywał trzymać w Warszawie armii 40.000 
ludzi. — Lecz na nieszczęście, - Polacy : m ają  
fantastyczne wyobrażenia « wolności,'dlatego 
plauy pokojowe ich monarchy obracają się w 
niwee, a car jest zmuszony trzymać ogromną 
armię na nogach dla obrony ,,porządku" i swój 
naród obciążać ofiarami, ,,dó których gotów jest 
ich patrjotyzm, pod któremi jednak cierpi ich 
pomyślność." Cesarz Austrji i król Wioch życzą so
bie oba pokoju, lecz oba życzą sobie także po 
siadać Wenecję. Obaj chcieliby zarówno wydać 
się gośćmi miłymi w Paryżu, lecz oba chcą n- 
trzymać się przy swej woli. Ponieważ dueh 
zgodliwy i upór zacięty nie mogą nigdy znaleść 
się razem w jednej oBobie, więc nie ma w tem 
nic dziwnego. A jeżeli cesarzowi Napoleonowi 
nie powiodło' się i  jego planem pojednania sprze
cznych temperamentów, to może się- teraz pocie
szać myślą, że nikt nie dokazuje rzęczy, niepo
dobnych do dokazania." ~ -  -

Times Uważają również kongres za spełzły n»~ 
niezem, lecz Sposobności tej nie mogą pominąć, 
by nie ugryść rządów carskich następnemi słowy: 
„Trudniej tiarn zawsze przychodziło zdawać so
bie sprawę z vryrhzów teraźniejszego cara Mo
skwy, aniżeli z objawień innego potentata. Rzą
dy jego gdyby się nawet teraz doczekały swego 
końca, byłyby wiecznie pamiętnemi w dziejacł 
krajów, jegc berłu p o d leg a jący ch . O bw iniano  go 
zawSżc o słabość charakteru i o brak energii. 
Ojciefe jego natomiast był pociechą i rozkoszą 
dla wszystkich zwolenników rządu żelazuege.
A przecież dzieło, od którego wzdrygąj- się 
nieubłagany i silny ojciec, zostało wykonane 
gruntownie przez syna łagodnego i mnie, sta
nowczego. Złamał on Biluą wolę rozjątrzonej a 
potężnej kasty arystokratycznej i powściągnął 
skłonności socjalistyczne' które świeżo nabyta 
wolność zrodziła w głowach ciemnego i nieo
krzesanego ludu. Car Mikołaj przez lat trzy
dzieści dokładał wszelkich sił, aby rozerwać 
Polskę w kawałki i wynarodowić, a przecież w 
końcU: jego długiego i surowego panowania 
dzieło pozostało niespełnione, i naród, przezeń 
tak nocami deptany podniósł się by stawić Czoło 
jego Synowi. I w tym wżgiędzie syn łagodniejszy 
ueżyni zapetoie to, o czem Oj‘ciec daleko sroższy 
zaledwo marzył. Polska teraz jest nietylko nćit- 
miężoną, deptauą i dziesiątkowaną, lecz popro- 
stu zagróźoną zupełńCm zagładzeniem. A czyni 
to łagódny, ludzki Alensandór, TytuS nowocze
śni, rozkosz człowieczeństwa!"

Naturalnie, że Times nie czynią żadnej z 
tąd konkluzji, żaden nerw nie zadrga Angliko
wi kupcowi przy tak okropnej perspektywie, ja  
ką stawia Polsce, nie ma on słówka litości ani 
zgrozy. Jest tylko zimna ironia, wymierzona na 
cara, i nic więcćj. — Czy podobna przy takim 
charakterze najznakomitszej kasty angielskiej, 
aby Polska mogła liczyć na inną, jak  słowną 
pomoc od Anglii? — Chyba tylko pośrednio przez 
groźno Obudzenie sprawy wschodniej , a ztąd i 
i n t e r e s u  angielskiego.

K o re sp o n d e n c je  G a ie t j  N a ro d o w e j.

W iedeń 14 grudnia
— ?:— Po przeczytauiu protokołu z sobo

tniego posiedzenia niższej Izby Rudy państwa, 
zapowiada dziś prezydujący p. Hopfeu, iż do 
wydziału, mającego się zająć koncesją dla kolei 
siedmiogrodzkiej, wybrano: pp. Steffensa, Ske- 
nego, Herbsta, Rechbauera, Potockiego, Schind
lera, Lohningera lir. Vrintsa, Baritiu Grossa, 
Groisza i Bindera. P. Hopfen zapowiada potem 
posiedzenia różnych wydziałów i każe przeczy
tać w treści kilka wniesionych do Izby petycyj.

Po załatwieniu tego, przystąpiono do po
rządku dziennego, do sprawozdania wydziału 
petycyjnego. Kilkn było sprawozdawców, lecz 
trndno wspominać o wszystkich petycjach refe
rowanych W dzisiejszem doniesieniu wspomnę 
tylko o petycjach ważniejszych, a zwłaszeza o 
petycjach, nas i krąj nasz najwięcej obchodzą
cych, gdyż właśnie dziś referowano ważne dla 
nas petycje, które istotnie z wielką nwagą Izby 
i publiczności, nielicznie zgromadzonej,, wysłu
chane zostały. I niedziw, ponieważ zaniosły one 
skargi liczne, uzasadnione, przeciw nieprawnemu 
postępowaniu władz galicyjskich z obywatelami

J państwa, którzy wedle majątku przyczyniają się 
do ciężarów publicznych, płacąc przypadające 
na nich podatki, niezem niezaprzeczone mają 

' prawo do obchodzenia się władz rządowych 
z temi winnemi względami, jakie im się wedle 
istniejących i obowiązujących ustaw należą i od 
których władze dotąd żadnym przepisem j a 
wnym, a więc jedynie prawomocnym, uwolnione 
nie zostały i uwolnione być nie powinny. Wszy 
stko, co się do rzeczonych ustaw nie stosuje, 
lub je  przekracza, stanowi nadużycie, które ró
wnież przepisom prawnym jako  pewne przekro
czenie podlega i podlegać powinno; inaczej bę
dzie to dowolność, będzie anarchia, zgubna dla 
wszystkich stron. J

Względem zanoszenia skarg przeciw będą
cym w mowie Wypadkom, ile razj i komukolwiek 
one się przydarzą, pisałem wam już kilkakro
tnie. Nie ma inszego sposobu, ja k  skarga, a w 
razie potrzeby rekurs do wyższej instancji. 
Skargi, rekursy niech piszą prawnicy. Każdy o- 
bywatel ma obowiązek ujmowaniu się za sobą 
i za zniewagą prawa. Akta takie posłużą kie
dyś do wyświecenia dziejów naszych.

Niech się też i publiczność obca oświeci o 
tem, jak  w kraju naszym ustawy wykonywane 
bywają. ' Dziś w Izbie przeczytane petycje dają 
małe wyobrażenie o stanie rzeczy w naszej pro
wincji • wywarły one niemałe i wcale niemiłe 
wrażenie na umysłach wszystkich słuchaczy.

* P. Kuranda referował względem petycji, po
danej przez p. Rechbauera, w której p. Kunst, 
redaktor gazety w Gracu, prosi, aby mu, odsiadu
jącemu karę lekkiego więzienia za przestępstwo 
prasowe, za przykładem domu karnego wiedeń
skiego pozwolono swym kosztem utrzymywać so
bie światło. Wniosek wydziałowy, aby petycję tę 
odesłać do ministerstwa sprawiedliwości do 
c a ł k o w i t e g o  uwzględnienia, przyjęła Izba. 
Druga petycja, względem zaprowadzenia elektro
magnetycznego aparatu w Izbie dla wygodnego 
głosowania, wzbudziła śmiech i odesłano ją  do 
wydziału regulaminowego, jako zamierzającą 
zmianę w regulaminie izbowym. Opuszczamy 
insze petycje i zwracamy się do referaiu pana 
Mendego.
i Otóż p. Mende referuje petycję miasta Kra

kowa, opisującą niesłychane postępowanie władz 
policyjnych i wojskowych z mieszkańcami w 
mieście rzeczonem. P. Mende czyta całą proźbę, 
opatrzoną licznemi podpisami; wymienia sześć 
alegatów, zawierających w sobie opisanie poje
dynczych wypadków i czyta te wypadki Pier
wszy wypadek tyczy się rewizji, w domu pana 
Sosnowskiego przedsięwziętej; drugi opisuje re
wizję, odbytą przez kaprala z wojskiem w j a 
kimś* domu na Kleparzu ; — trzeci zaś podany 
jest przez pana Wędrychowskiego — któ
ry będąc rekonwalescentem — wyszedłszy sobie 
na przechadzkę za Kraków, złapanym i do kor
degardy wsadzonym został; czwarty tycze się 
jakiegoś ajenta policyjnego, Szatkowskiego, k tó
ry wedle ogólnego pełnomocnictwa policyjnego, 
mógł wszędzie wpadać i rewizje lub aresztowa
nia przedsiębrać. Piąty wspomina o trzynastu 
przytrzymanych i prowadzonych na zamek, i o 
powstałem z tego powodu zbiegowisku ludzi, 
do których w dalszym ciągu bez zawezwania 
do rozejścia się, kilką razy strzelano i z których 
dwu śmiertelnie raniono tak, że w skutku ran 
poumierali. Szósty nareszcie tycze się owej re
wizji za prochem, przy której tak na maiym jak  
na wielkim rynku do ludzi strzelano i przy czem 
najniewinuiej w świecie kilku ciężko tak dalece 
raniono, że wkrótce poumierali.

Wydział po należytem uwzględnieniu ró
żnych okoliczności wnosi tedy, aby petycję mia
sta Krakowa odesłać do ministra policji, do 
ścisłego dochodzenia i ukarania winnych, z ró- 
wnoczesnem porozumieniem się z dotyczącemi 
ministrami. Wniosek ten przyjęła Izba prawie 
jednomyślnie.

Dwu Wołyniaków, siedzących w więzieniu 
w Brodach, podało na ręce p. Dietla prośbę do 
Rady państwa o wolny pobyt w Galicji, bę
dąc całkiem nieposzlakowanymi w niezem, i 
szukąjąc jedynie bezpiecznego schronienia w 
państwie austrjackiem. Wydział wnosi, aby rze
czoną petycję odesłać do ministra .sprawiedli
wości do należytego dochodzenia.

P. Chwalibóg przez p. Dietla prosi o uka
ranie żandarmów, przedsiębiorących w domu je 
go bezprawną rewizję. Wydział wnosi, aby pe
tycję p. Chwaliboga odesłać do ministra stanu 
w celu ścisłego dochodzenia i ukarania wiunych.

Potem zdawali i inni referenci rzeczonego 
wydziału sprawę z różnych petycyj, po których 
ukończeniu przystąpiono do trzeciego przedmiotu 
porządku dziennego, do sprawozdania z noweii, 
wniesionej dla złagodzenia ustawy o stęplach i 
opłatach przy rzeczach spornych. Sprawozdawcą 
p. Ofner. Przystąpiono do §. 10., przeciw które- 
teL zawierali głos pp. Winterstein, Brosche i Neu- 
peister. Wszyscy trzej oświadczają się za wnio
skiem rządowym, jako  za łagodniejszym pod



względem ostęplowania kontów. Izba przyjęła 
wniosek rządowy. Brzy §. 11. względem ostę
plowania ksiąg kupieckich i rzemieślniczych u- 
sunięto za wnioskiem dr. Bergera ostatni okres 
pierwszego ostępu; przy §. 12. opuszczono w 
drugim ustępie kilka słów, a w §. 13. za wnio
skiem p. Steffensa zmieniono drugi ustęp w ten 
sposób, że nawet w razach spornych stępel ma 
być położony na każdym arkuszu wyciągów z 
dzienników sensalnych ten sam co zwyczajnie.

Dodać musimy, iż wszystkie zmiany te są 
dla kupców i przemysłowców ważne i łagodniej
sze od dawniejszych, i że Izba umówiwszy się 
wprzódy prywatnie, postanowiła przynieść im 
rzeczone ulgi.

Donoszę wam, iż przesilenie ministerjalne 
trwa ciągle, a p. Scnmerling zawsze chory. Ks. 
Auersperg, prezydent Izby panów, zawiązał rze
czywiście pewny stosunek z p". Herbsttm, lecz 
utrzymują, iż p. Herbst usuwa się od przyjęcia 
teki jakiejś ministerjalnej. O p. Belcredim, jako 
następcy p. Lassera, mówią także, równie jak o 
p. Kellersbergu, obecnym namiestniku w Trye- 
ście. Zdaje się być pewnem, żelzba  posiedzenia 
swoje przewlecze aż po za święta.

Posiedzenie dzisiejsze zamknięto o 2‘/a godz. 
po południa; jutro posiedzenie następne; porzą
dek dzienny: prawo finansowe.

P r a g a  czeska  13. grudnia.
(KK) Mimo walk tntaj z niemieckim ży 

wiołem, walk, z których Czesi (jak przy tegoro
cznych wyborach do Rady miejskiej) stanowczo 
zwycięzcami wychodzą — wszystkich Czechów 
żywo obchodzi przebieg kwestji polsk lej, — 
tylko że jedni chcieliby, by o niej nic już sły
chać nie było ; drudzy, by naaowo w pełni świa
tła i tryumfu na porząaau dziennym ctanęła. Z 
tak dwóch przeciwnych obozów, o których da
wno i. Oaz. Nar. pisała, z obozow carofiliów t. j. 
Riegerów i Zapów, i z obozu antimoskiewskie- 
go prędzej czy później wyjść musiała zaczepka, 
która do walki gorącej dać musiała powód. Co 
Bię długo przygotowywało, to się stało. Zaczepki 
ze strony Boleslatana i Pratdy  były pierwszym 
strzałem na pragskich Moskali, była to jednak 
partyzantka moralna, — dziś do regularnej i po
wszechnej zabrano się wojny I... Regularnej i 
powszechnej , gdyż już ciężkiego kalibru działa 
stanęły do boju, — z jednej strony Naród Pa- 
lacko-Riegerowskie, a z drngiej strony Narodni Li
sty  i Hlas, nie licząc polskiej lekkiej kawalerji, 
ułanów z Młodego Bolesławia.

Program Narodu, program wyteczników 
z Bożej łaski" a n.e z łaski narodu czeskiego, 
program, odsądzający od czci i wiary wszystkie 
dzienniki czeskie, które zamarzyć śmiały o sa
modzielności i rozumie własnym, wywołał ener
giczne oświadczenie Hiasu  i godności pełne wy
stąpienie Narodnich Listów, które raz jeszcze 
głos podniosą, gdy dr Jaliuaz Greger, powtór
nie uwię-.iony, wyjdzie na wolność. Nie mów.ę 
już o Humorach poczciwych bo te nie omieszkały 
korzystać ze sposobności urywania z boku nie
przyjaciół Polski, p-agskich Moskali i ich apo
stołów i uczniów. Dotąd prócz artykułów Pra
td y  (Naszym przewodnikom) nikt silniej nie wy
stąpił jak Hlas w oświadczeniu swojem. Jeden 
zarzut po drugim zbijając przekonywa, żo .dźwię
czne frazcsau, które panowie z Narodu dzienni
kom czeskim narzucają, będą prawdziwie „pu- 
stemi frazesami w narodzie." Kwestia polska sst 
z godnością dotknięta i orzeczone zdanie, że h la s  
choćby miał upaść, nigdy nie pójdzie w tym 
względzie z pauem Riegerem et consortes.

Nie chcemy wchodzić w całą niemoralną 
historję stosunku carolifón do Nar. Listów, któ
re z abnegatją prawdziwie przykładną, kaprysy 
ich i wymagania znosiły lat trzy podobno,— nie 
będziemy w to wchodzić, że redaktor p. Juliusz 
Grearer 10 miesięcy więzienia przeniósł dla pię
knych oczu pana Riegera — a ten teraz wypie
rając się Nar. Listów, chciał bez uprzedzenia 
naprzód, odebrać Nar. Listom kancję, do której 
me włożył ani krajcara, czemu się oparł zacny 
fizjolog Parkynie. Poprzestaniemy dla scharak
teryzowania opinii w iym względzie na przyto
czeniu skromnej uwagi Humorisliekich Listów-. 
„Redaktor Greger s i e d z i  znów (w więzieniu); 
czyby się nie godziło, by wielmożni panowie, eo 
to z nim s t a l i  przez trzy lata, s i e d l i  w miej
sce iego, choć na parę dni ostatnich!"

D. 15. b.m. pierwszy nr. Narodu ujrzy świa
tło dzienne — inna rzecz, czy światło szerzyć 
będzie. Jak się zdaje, po przyjęciu programu 
jego z taką stanowczą opozycją, Naród z po
c z e t  k u w kwestji polskiej bardzo ostrożnie 
będzie występować, póki mu pazury nie urodną.

Że kwestja Rusi na naszą i Rusinów nie
korzyść esploatowaną będzie, z góry jestem 
przekonany. List Rusina do Słowa, który już 
Narodni Listy i Boleslatan wydrukowały — mię
dzy Moskwitami ogromnie burzy, — przypisują 
autorstwo jego Polakom.

Czujemy konieczność wyrazić życzenie, by 
dziennikarstwo polskie zwracało baczniejszą u- 
wagę na starań.a braci naszych czeskich, jakie 
czynią w emancypowaniu się od Moskwy. Dla 
tego też w redakcjach pism polskich nie od 
rzeczy by było mieć ważniejsze czeskie dzien
niki i nie tylko w korespondencjach ulotnych, 
lecz i w szerszych artykułach zaznajamiać ro
daków ze stanem politycznym Czech. Rok ubie
gły i dobiegający, pięknym w tej mierze był 
Początkiem, a i Dziennikowi Liter ackitmu zasługi 
D>e mało w tym względzie przypisać należy.

Poznań 13. grudnia.
® Posłowie nasi w Berlinie mimo prze

szkód, co krok im stawianych, nie ustają w pra
cy, której zawdzięczać należy, że Izba postano
wiła na taj nem posiedzeniu z uwagą rozlrząsnąć 
sprawę uwięzionych posłów polskich, że wre
szcie wniosek p. ] antaka o otwarcie gimnazjum 
trzemeszebskiego znalazł poparcie w komisji o- 
świecenia Referent tejże komisji poseł dr. Mul
ler przedłożył Izbie następne orzeczenie do

przyjęcia: „Zważywszy, że zamknięcie gimna
zjum w Trzemesznie od ośmiu przeszło miesięcy 
me może być uważanem za konieczne; zważy
wszy, że przy obecnych stusunkach otwarcie 
tegoż zakładu żadna ważna przyczyna nie stoi 
na przeszkodzie — Izba deputowanych oświadcza 
królewskiemu ministerjnm oświecenia, iż jest 
przekonaną, że ono otwarcie zakładu jak  najśpia- 
szniej nakaże." Ważnem jest wreszcie dla nas, 
iż Izba uznała wybór Guttrego, który z Brukseli 
telegrafem doniósł o przyjęciu ofiarowanego mu 
w Księstwie mandatu, za ważny. Zdaje nam się 
tylko, że p. Guttry, zajmując krzesło poselskie 
w Izbie berlińskiej, nie uniknie ze strony rządu 
prześladowania, które nawet przeciw p. Jako- 
biemu, wybrańcowi niemieckich liberałów, w tak 
groźny ozwało się sposób. Że bowiem ministe 
rjum p. Bismarka nie tak łatwo odstępuje od 
swych zamiarów i żadnym nie gardzi środkiem, 
by się utrzymać przy władzy a przeciwników 
swych pokonać, nąj lepiej dowodzą słowa posła 
Assuianna, wyrzeczone przy debacie, tyczącej 
się przyzwolenia rządowi żądanej przezeń sumy 
31.000 talarów na tajne cele prasowe. P. Ass- 
mann sprzeciwiając się stanowczo udzieleniu 
wzmiankowanego funduszu i wskazując, na jak 
potępienia godne cele rząd teraźniejszy obraca 
pieniądze publiczne, oświadczył z trybuny, iż 
w Berlinie utrzymywaną i opłacaną bywa osoba, 
aby się wciskała w koła posłów i poulne zgro
madzenia frakcyj, celem donoszenia swych spo
strzeżeń prezesowi policji, lub ministrom wydzia
łowym. Co więcej, p. Assmann wyrzekł wobec 
reprezentantów rządu i Izby poselskiej, iż gotów 
każdej chwili wymienić nazwisko owego tąjnego 
szpiega. Jaaze nisko upadły Prusy pod rządami 
p. Bijmarka, jeśli tak haniebne i gorszące za
chodzą w życiu publicznem wypadki 1 — bo je 
śli na ministerstwo spada ciężki zarzut używa
nia przekupstwa i szpiegostwa, jako środków 
rządzenia, to niemniej szpetna plama cięży na 
Izbie, iż wśród grona wybrańców ludu znalazł 
się człowiek, zdolny być narzędziem występku. 
Prusy coraz więcej pochylają się ku Moskwie, 
z którą od dawna łączy je  przyjaźń, na grobie 
Polski zawarta i wspólne cele. Zwrot ten aż 
nadto uczuwać się zdąje ze strony mocarstwa, 
które dotąd pod płaszczykiem obłudy skryte 
knowało zamiary. Pobyt Konstantego w ti/ie- 
dniu zaczyna dotkliwie oddziaływać na Księ
stwo. Równocześnie z obecnością jego w Wiedniu, 
napomniał w Berlinie pan Oubril do suro
wszych kroków względem oskarżonych oby
wateli naszych. Nie oparto się żądaniom wysłan
ników Moskwy — grom po gromie spada . . 
. . . . . .  u ntis nowe rozpoczynąją się aresztowa
nia, a wyrokiem apelacji uwolnieni więźuiowie, 
na rozkaz wyższy powtórnie na więzienie ska
zani zostali. Rewisye od tygodnia znacznie się 
pomnożyły, tak że wyliczyć trudno wszystkie 
podobne wypadki. Przedwczoraj wieczorem are
sztowano w bazarze p. Andrzeja Skórzewskiego, 
wczoraj p. Marjana Jaroczytisniego, znanego a r
tystę i profesora przy tutejszej szkole realnej, 
który już raz uwięzionym byt w twierdzy W r
niarach. Jakkolwiek rewizja w mieszkania jego 
odbyta nic podejrzanego odkryć nie zdołała, prze
cież tegwż samego dnia wywieziono go wraz z 
p. Skcrzewskim do Berlina. Przeszukano także 
wczoraj skład broni puszkarza Hoffmana, bez 
skutecznie. Z prowmeji domszą o aresztowaniu 
d. 5. b. m. przy rewizji odbytej w Knnowie p. 
Franciszka Dobrowolskiego z Tarnowa, którego 
tymczasowo osadzono w więzieniu w Szamotu
łach. W dobrach nr Jana Działyńskiego, które 
jak  wam wiadomo obłożono sekwestrem, również 
jak  i w pałacu tej rodziny w Poznaniu, chociaż do
żywotnią własność owdowiałej hr. Tytusowej stp 
nowi, władze pruskie z bezprzykładną gospoda 
riyą czelnością. Kurator sekwestru p. Bauermei- 
ster wyprawia wspaniałe w zamku kurnickim 
biesiady, sprasza oficerów i urzędników na po
lowania a lasów, tępi zwierzynę i rozdąje hoj 
nie swym przyjaciołom z cudzej własności po
darki. Prócz tego stanęło załogą w zamku kur
nickim 25 żołnierzy z oficerem; w zamku gołu- 
chowskim, niegdyś dzielnicy -.pszczyńskich, roz
pościera aię .zisiaj 40 pruskich grenadjerów z 
kapitanem i dwom* podporucznikami, 40 innych 
zajęło kwatery w gorz“ini. a w stajniach dwoi 
skich 20 oboziye nłanów. Podobnie i w innych 
majątkach obywatelskich, obłożonych sekwestrem, 
administratorowie rządowi zupełnie dowolnych 
dopuszczają się czynów. W majętności i^siepole, 
należącej do uwięzionego w Berlinie p. Sewery
na Radońskiego, kurator sekwestru także spra
sza do siebie na obiady i polowania urzędników 
i ofieerów z pobliskiego miasteczka Koźmina, i 
ugaszcza ich w domu nieobecnego pana R., jak  
gdyby sam był właścicielem włości, czasowo 
pod zarząd mu oddanej.

Wczoraj wśród nadzwyczaj licznego udziału 
publiczności i duchowieństwa odprowadził ks. 
biskup Stefanowicz na wieczny spoczynek zwło
ki zmarłego dnia 9. b. m. lekarza tutejszego 
dr. Ludwika Gąsiorowskiego, żołnierza z r. 1831, 
przyjaciela nieodżałowanego dr. Marcinkowskie
go, męża zaszczytnie znanego na polu literatu
ry lekarskiej, a poważanego u nas przez wszy
stkich. Śp Gasbrowski zwłaszcza dla ubogich, 
których leczył zawsze bezpłatnie, był opiekunem 
i dobrodziejem, w życiu zaś publicznem nigdy 
się nie uchylał od ofiar. Zwiazany przyja: mą 
z najznakomitszym swego czasu mężem Wielko
polski, dzisiaj spoczął obok niego w grobie, 
unossąi- z sobą wdzięczną pamięć ziomnów.

OJ kilku dni ogromny wicher huczy po 
mieście — serce się kraje na myśl o braciach, 
koczujących po lasach, bez ciepłego odzienia, 
bez da hu, ped którym by spocząć i ogrzać się 
mogli.

Ziemie polskie.
Z pola walki. Wieści o potyczce w Kra- 

kowskiem na granicy pod komorą Michałowice, 
nie sprawdziły się; natomiast Czas donosi o

dwócn utarczkach w innych stronach tego wo
jewództwa. Pierwsza potyczka zaszła 11. bm. w 
S t o b n i e k i e m ,  gdzie prawdopodobnie walczył 
oddział Rębajły. Wiadomości z polskiej strony 
nie nadeszły; lecz oddział moskiewski, wracają
cy z tej potyczki przez Wodzisław, bynajmniej 
się zwycięztwem nie chlubił. Druga potyczka 
z&iść miała w okolicy D a l e s z y c  niedaleko 
Kielc. Tutąj walczył zdaje się oddział jazdy jen. 
Bosaka i pułk. Chmielińskiego.

Kłamliwą wiadomość dzienników moskiew
skich o schwytanin Żyehlińskiego, zbił najlepiej 
sam Żychliński, stoczywszy 4 mile od Warszawy 
żwawą potyczkę z Moskwą w pierwszych dniach 
grudnia, na czele swego oddziału „dzieci war- 
szawskich“ liczącegi£250 ludzi.

O krwawej potyczce, stoczonej na Litwie 
26. listopada przez oddział ks. Maćkiewicza nie
daleko Kiejdan, donosiliśmy według biuletynu 
moskiewskiego w Kurjerze Wileńskim, z które
go musieliśmy wnosić o zwyeięztwie tegc dziel
nego partyzanta. Otóż Czas ma tera! pewne do
niesienie, że oddział moskiewski, dowodzony 
przez pułkownika Gorysłowa (Gorjełowa?) zo
stał w te; potyczce pob i t y ,  a-Mackiewicz otwo
rzy wszy sobie drogę w ścieśniającym go okręgu 
kolnmn moskiewskich, nrzerzLął się z powiatu 
poniewieakiego do kowieńskiego.

Na Litwie ciągle są czynne oddziały Mi -|  
lewskiego w powiecie Wiłkomirskim, a w pół
nocnej Litwie Łukaszunasa, Ludkiewicza, Wi-„ 
śniewskiego i Sowy.

Raport majora Rębajły o zwyeięzidej po
tyczce, stoczonej w d. 5. grudnia pod.M ier z w i
nem,  brzmi jak  następuje:

„Dowódzca oddziału Illgo dc naczelnika sił 
zbrojnych województwa krakowskiego, pułko
wnika Chmielińskiego.

„Dnia 5. grudnia o godzinie o rano otrzy-f 
małem zawiadomienie przez włościanin*, iż Mo-* 
skwa nadciąga, bez wyrażenia jednak ZKąd i w 
jakiej liczbie. Na powziętą wiadomość, kazałem 
furgony spakować i wydałem rozporządzenie do 
wymarszu, zamierzając Moskwę atakować. Od
szedłszy wiorstę drogi od obozu k r Turowi, by
łem w największym gąszezu zaatakowany przez 
Moskwę z tyłu mojej kolumny. Pięciu jeźdźców, 
jako ostatnia straż tylna za kolumną jadących, 
dało ognia i w tej samej chwili piechota mo
skiewska rozpoczęła rzęsisty ogień tyraiierski. 
Nie mogąc w gąszczu rozwinąć mego oddziału, 
dałem rozkaz czołem mojej kolumny iść naprze
ciw Moskwy z bagnetem w ręku. Żołnierz mój, 
pierwszy raz w boju, powitany rzęsistym ogniem 
na drożynie wąziutkiej i w najokropniejszem 
miejscu, ruszył jednak śmiało naprzód kolumną 
za 'ozkazem i przykładem moim i moich ofice
rów az do m iejsca, gdzie rzadszy las pozwolił 
nam się rozwinąć. Moskale byli w tern miejsca 
od nas o 50 kroków. Na odgłos mojej świstawki, 
dającej rozkaz : „na bagnety1, idąc z karabi
nem w ręku z innymi oficerami na czele, spę
dziliśmy MogKwę z pierwszej pozycji. Żołnieiz 
mój, ośmieLny jeszcze bardziej urzykładeirt ofi
cerów i cofnięciem się Muskwy z pierwszej po
zycji, szedł odważnie naprzód, aż zupełnie roz
pędził Moskali. Trzy razy Moskale usiłowali o- 
pór nam stawić, jak  to z ich postawy i ze zna
ków trąbki dawanych poznałem; lecz każdym 
razem spędziliśmy ich bagnetem z pozycji. T a
kim sposobem pędziłem Moskwę przeszło trzy 
wiorsty lasem aż na czyste pole ku wsi Mierz- 
winowi, spotykając po drodze kilkanaście tru
pów moskiewskich i jeden fbrgon z żywnością, 
którysmy zabrali. Wyszedłszy z lasu na czyste 
pole, goniłem Moskwę aż na wzgćrze, które wieś 
Mierzwin przedziela ud lasu. Moskale zabiera
jąc o ile mogli swoich trupów i rannnych na 
podwody, uciekali w popłochu do Mierz wina.

„Na wyżej wspomnionem wzgórzu zgroma
dziłem mój oddział dzielnych żołnierzy, 1 biada
jący się z stn piechoty i odmówiliśmy modlitwę, 
dziękując Bogu i Matce Boskiej Częstochowskiej 
za odniesione zwycięztwo. Nie mogąc już dalej 
ścigać Moskwy, wróciłem z moim oddziałem tą 
samą drogą, na której boj się był toczył, i po
zbierawszy rannych, oddałem ich do pielęgno
wania. O ile na oko jako stary żołnierz ocenić 
mogłem, Moskale liczyli w tym boju dwie roty 
piechoty i sotnię kozaków. Wiadomości nas do- 
szłe oceniały liczbę Moskali ua cztery roty pie
choty i sotnię kozaków. Siła mego oddziału 
wynusiła dwie kompanie piechoty, liczące razem 
120 żołnierzy i 14 jeźdźców. Z naszej strony 
polegli: kapitan Grzegorz Saint-Zegga (Chorwat), 
porucznik Ludwik Koeiupiński (z Krakowa), 
podporucznik Antoni Zabierzowski i sześciu sze
regowych. Straty moskiewskiej dokładnie ozna
czyć nie mogę. gdyż prócz kilku na drodze po
zostawionych, daleko większą ilość zabitych i 
rannych Moskale na podwody zabrali i uwieźli.

„Z walecznych moich żołnierzy wymieniam: 
kapitana Grzegorza Saint-Zegga, który rodem 
Chorwat, nasz pobratymiec, poległ na polu sła
wy za sprawę najświętszą; kapitan Stanisław 
Jagielski, porucznik Ludwik Koeiupiński, podpo
rucznicy Antoni Zabierzowski i Józef Wysocki, 
sierżant Stankiewicz i wielu innych, którzy za 
mojem przewództwem pierwsi szli na bagnety.
Z niższych szarż i z szeregowych niewymieniam 
najwaleczniejszych, gdyż musiałbym nazwiska 
stu żołnierzy wymienić. W obozie pod Szańcem 
dnia 6. grudnia 1863. Major R ę b a jlo ."

W a rsz a w a . Rozkaz dzienny naczelnika War
szawy, nr. 22. z 7. grud., wspomina najprzód 
poświęcenie się ś. p. Józefa Piotrowskiego i 
Eugeniusza Dobrowolskiego, z których pierw
szego Moskale powiesili, drug^go rozstrzelali 
w rowach cytadeli, obu za udział w powstaniu. 
Dalej wspomina liczne mordy publiczne, jakich 
się dopuszczają po całym kraju niezliczone ko 
misje wieszające; lecz jafekolwiok kraj ciężkie 
ponosi straty przez śmierć nąjlepszych obywa
teli, „MosKwa widzi, że ani szubienica, ani kula, 
ani.knut, pod który chętnie idą na śmierć na
wet jej rodzeni synowie, jak  szlachetny Minąjew,

ani kopalnie, ani roty aresztanckie i zsyłki i 
konfiskaty nie przechylają na jej stronę zwycię- 
ztwa. Postanowiła tedy chwycić się taktyki sza
lonej, taktyki którą tylko barbarzyństwo dora
dzić a wściekłość wykonać potrafi. Z jednej 
strony wyludnia kraj ze wszystkich żywiołów, 
które o jakikolwiek wpływ posądzać może, z 
drugiej cLce wszczepić zepsucie moralne w czy
ste i niewinne serca dziecięce. Dla osiągnięcia 
pierwszego z wskazanych wyżej celów, Moskwa 
uciekła się do zbiorowej deportacji więcej zna
nych obywateli i obywatelek, bez nąjmniejszego 
powodu lub poszlaki, bez udanej nawet komedji 
sądu lub wyroku. Co kilka dni całe pociągi 
ofiar tej polityki szatańskiej odjeżdżają w głąb 
ziem moskiewskich, rekrutowane z pośród naj- 
spokojniejdzycb obywateli, których jedyną winą 
w oczach Moskwy było to chyba" że są Polakami.

.jDrugi cel Moskwy, szerzenie w miodem po
koleniu moralnego zepsucia, zbyt jest zuchwałym, 
ażeby mógł osiągnąć jakikolwiek skutek Nic 
nie zrobią; prócz zohydzenia Moskwy w oczach 
świata, żadne komitety dam rnsskich, mające na 
cela szerzenie narodowości, języka i religii Mo
skali, komitety, w których pod prezydencją cór
ki Murawiewów kupią się żony tych, co mordem 
i pożogą krąj nasz zalewają; nic nie zrobi ża
dna bezpłatna szkoła moskiewska, a naród pol
ski i rząd jego nie dopuści, aby zabójcza pro
paganda zepsucia, rozpoczęta przez Moskwę 
w ti k zwanym Aleksandryjsko - Maryjskim in
stytucie przy ulicy Wiejskiej, miała dopiąć swego 
celu. Do wspomnionego instytntn przed nieda 
icnym czasem przysłane zostały z rekomendacji 
księcia Oldenburskiego dwie moskiewki, Yon- 
Desen i Wenediktowa, które w charakterze dam 
klasowych mają tan: ppzeprowadzać zasady na 
wet w Petersburgu osławionego Smolnego Mo- 
nasteru. — Obdarzone przywilejem wchodzenia 
w każdej chwili do sypialni i garderoby ucze 
nic, najemnice najazdu i występku rozpoczęły 
swą misję od zawiązania stosunków i przyjmo
wania częstych wizyt oficerów, którzy, ja k  a. p. 
nun< nkow niedorostek — adjutant Berga i t. p. 
do późnej nocy przebywają w ich pokojach.

„Skoro tylko wiadomość o tym takcie obie- 
gia Warszawę, rodzice wychowanie Instytutn, 
przerażeni o honor i przyszłość swych córek- 
pospieszyli z żądaniem odebrania ich z miejsca, 
które propaganda zepsucia skalda. Moskwa i 
tntąj użyła przemocy. Rozporządzeniem moskie
wskiej komisji wyznań i oświecenia z d. 20. li- 
stopi da r. b. nr 8<x44jl5149 zabronionem zosta
ło odbierać z instytutu wychowawcę, a nawet 
odwidzać w doma.b rodziców, jak  to dotąd co 
święto było we zwycząju."

Oprócz tego rozkazu naczelnika miasia z 
d. 7. bm , wydał także odezwę naczelnik policji 
datowaną - d. 6. grudnia, opatrzoną oddzielną 
pieczęcią policji, i drukowaną drobnym drukiem 
na białym papierze.

Naczelnik policji stołecznego miasta War
szawy ogłasza: „ Moskwa — wyczerpawszy 
wszystkie możliwe środki okrucieństw, fałszu i 
podotępa, di® wykrycia organizacji narodowej, 
nie będąc mimo to w stanie przeciąć sieci dzia
łalności, którą patrjotyzm opasał kraj cały, po
stanowiła utworzyć przeciw organizacji narodo
wej kontr-organizację, złoioc  ̂ ze szpiegów, któ- 
ryr rozdawane być mają nominacje na blankie
tach, z fałszowanemu pieczątkami. Nie wchodząc 
w moralność takiego środka, którego w ostate
czności czepiać się musi tak zwany prawy rząd 
moskiewski, nie zważąjąc na to, jak  smutne pu 
jęcie o owym rządzie muszą mieć same szpiegi, 
którym podobne zlecenia pornczone będą — na
czelnik policji zawiadamia o tern mieszkańców 
stołecznego miasta Warszawy, wzywa ich do 
podwojenia ostrożności, nadmienląjąc, że cały 
piar Moskwy jest Rządowi narodowemu najdo
kładniej wiadomy, i że przedsięwzięto już sto 
sowne ś**odki, zabezpieczające miastc ocl podo
bnych knowań najazdu."

Dalej naczelnik policji uwiadamia mieszkań
ców miasta W arszawy:' ,W tycb dniach Mc 
skwa ma wydać w swojej Oazeeie Policyjnej 
ogłoszenie treści naacr niespodzianej, bo zi punk: 
wyjścia mają posłużyć względy moralności pu
blicznej. Ogłoszenie to ma bię odnosić do ka
wiarń i tym podobnych zakładów, w których 
nsłnga żeńska, według Moskwy, jest przyczyną 
demoralizacji ludności. Z tego powodu policja 
moskiewska ma zawiadomić pomiecione zakłady, 
że począwszy od Nowego roku mąją się posta
rać o usługę męzką, pod utratą konsensu i pod 
karą policyjną.

„Ponieważ pod troskliwością Moskwy kryje 
się haniebny podstęp, przeto naczelnik policji 
zawiadamia właścicieli wzmiankowanych przez 
Moskwę zakładów, że celem podobuego rozpo
rządzenia jest zapełnieni.) kawiuiń, restauracyj 
i t d. szpiegami, którzy nawet oirzymau oso
bny rozkaz starania się o miejsca kelnerów 
markierów, subjektów i t. d. Nie wątpi się, że, 
po ogłoszeniu niniejszego, właściciele zwrócą 

aczLą uwagę na służbę, którą przyjmować bę
dą, aby ustrzedz siebie i konsumentów od nie
uchronnych nieszczęść, jakieby nierozwaga w 
tym względzie ściągnąć mogła."

Ostatni numer Niepodległości, który jak  do
nosiliśmy wyszedł świeżo wW atszawie, zawiera 
najprzód w części urzędowej znaną nam ode
zwę Rządn narodowego do narodu, o zdjęciu 
żałoby przez niew.asty polskie, dla zaslonienia 
ich przed barbarzyństwem moskiewBbiem.

Nustępme umieszczona jest odezwa Wydzia
łu wykunawczegu na Litwie do konsystorza 
rzymsko-katolickiego w Wilnie, z powodu okól
nika wydanego pod naciskiem rządu moskiew
skiego przez tenże konsystorz do dyecezji wi
leńskiej. W odezw?®! tej ogłoszonej juz dawno 
bo jeszcze w październiku i przez nas już w 
treści podanej, czytamy między innemi: „Musiała 
liczba grzechów naszych wzróść nad wszelką 
miarę, kiedy Bóg pasterzom naszym odjął ducha 
ofiary. Niczem bowiem wszelkie cierpienia, ni- 
czem mord i pożoga, które Moskal szerzy w 
krąju naszym, ale słabość tych, którzy być po



wiani przykładem stałości, wytrwałości i wyrze
czenia się siebie, to dopiero ból nad wszystkie 
bole sroższy.“ Dalej odezwa wykazuje, jak  o 
kólnik konsyBtorza wileńskiego, mówiącego o 
łączności Litwy z szyzmatycką Moskwą, stora zni
szczyła unię i kilka milionów unitów na Litwie 
siłą na ezyzmę przeprowadziła, szkodliwym jest 
religii, jak  sprzeczny z słowami Ojca św. 
rzeczonemi w Rzymie, i wykazując smutne sku 
tki, jakie z podobnej spizeczności duchowień
stwa z głową kościoła, dla wiernego ludu w y
płynąć muszą, w ten sposób przemawia: „ua, e- 
ką więc od serc waszych winna być wszelka 
doczesna bojaźń i ostrożność świata, kiedy spe 
niacie świętą powinność waszą Ileż macie wznio
słych, świętych na to przykładów w dziejąc 
kościoła, nawet w dziejach spółczesnych kościo
ła polskiego! Czemuście niecbcieli wstępować w 
ślady arcypasterzów warszawskich? czemuz wre- 
Bzcie piękny przykład własnego pasterza nie za- 
gizał was do podobnej wytrwałości? Czemuż, 
wydając odezwę, której on odmówił, wobec Mo
skwy winę jego i dolę pogorszacie?" W zakoń
czeniu odezwy, a raczej ,przeBtrogi, pochodzą
cej z najgłębszej miłości dla kościoła", wzywa 
Wydział wykonawczy na Litwie konsystorz rzym
sko-katolicki, by dołożył wszelkich starań ku 
naprawienia złego, ku czemu liczne posiada dro
gi. „Polegamy na waszem snmieniu i patriotyz
mie, że wszystkich środków użyjecie na unieważ
nienie szkodliwych wpływów odezwy, bo znamy 
głąb serca waszego, inaczej i lepiej, niż pozor
nie chcieliście je  przedstawić. Polegamy na tem, 
i sprawę ojczystą modlitwom i błogosławień 
stwom waszym polecamy." Zgodność powyższej 
odezwy z oryginałem poświadcza w Niepodle
głości sekretarz prowincji Litwy przy Rządzie 
narodowym w Warszawie.

Niepodległość zawiera jeszcze „odezwę do 
obywateli miast i wsi w województwach podla- 
akiem i InbelsKiem*, wydaną przez zwycięzcę z 
pod Żyżyna, jenerała Kruka, napisaną w duchu 
popularnym. W odcinku znajdujemy w dalszym 
ciągu wspomnień pośmiertnych, początek życio- 
żysu Ludwika Narbutta Wiadomości z pola bi 
twy już są przestarzałe, dla tego ich nie powta
rzamy; dodamy tylko,  że na wstępie redakcja 
Niepodległości oświadcza, iż nie jest, jak się 
myluie za granicą rozniosło, organem urzędo 
wym, lecz niezależnem pismem politycznem, wy* 
rażającem własne niezależne przekonania, o ile 
te się zgadzają z zasadami manifestu z dnia 
22. stycznia r. b. Redakcja powiada: „W wa
runkach, w jakich się znajduje prasa narodowa, 
musieliśmy doznawać szczególnej opieki Kzą , 
aby przezwyciężyć tyle przeszkód, w wy dawni 
ctwie Niepodległości napotykanych, ro  za y
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materjalów, i część nieurzędową ,t zawierającą 
prace w przedm iotach literatury politycznej, oądz 
przez samą redakcję, bądź też staraniem jej wy 
konane."

Najazd moskiewski nakłada nową i ontry 
bucję na całe Królestwo, w ilości 5 “  
rubli, oraz zarzuca kraj papierami, gaz J 
tak niema nawet z d a w k o w e j  m 0 “ e 7’ .tu 
w każdej okolicy inne kwitki prywatnych oso , 
jak obywateli, kupców i t p. Kontrybucję tę ma 
kraj zapłacić w formie dodatku do podatku o 
wódki i Boli, a przeznaczoną ma być na w®Par 
cie pozostałych familij po poległych w w«ic 
Polską i na pokrycie innych strat, poniesiony^ 
przez Moskwę w czasie wojny. Lecz poniew 
ua zapłacenie tej kontrybucji dłuższego potrz - 
ba czasu, chwyta się bezrząd moskiewski wyg 
dniejącego sposobu: zamyśla puścić w obieg z 
5 milionów nowych papierów pół i całorublo- 
wych, które z wolna w miarę zrealizowania rze
czonej kontrybucji z obiegu ściągnięte być mają. 
Jest to dopiero projekt komisji finansowej; lecz 
niewątpliwie przyjdzie do skutku, jeżli zważy
m y smutny Btan fiuansów moskiewskich w Po s 
ce. Podatków nikt nie płaci, egzekucja^ z 
ma połączona trudnościami odbywa się ®ar^z" 
powoli, nie pozostaje nic inoego jak nowe druko
wać bomażki. Z tej operacji finansowej to zda
je się być najpewniejszem, że * kontry u j ą- 
dzie ściągniętą i papierowe ruble po ą
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cznych, a po 1 rublu od paszportów wewnątrz 
krain. A ponieważ jak  wiadomo, nie wolno mie 
H/kańcom wyjść nawet za próg domu bez kar
tek upoważniających, które także do paszportów 
zaliczono, przeto łatwo pojąć jak  ogromny cię
żar nałożono na ludność polską. Inny nkaz Ber
ga z tej samej daty Podwyższa opłaty konsum- 
eyjne i opłaty od fabrykacji franków od kon- 
sensów na szynki, piwiarnie i t d Wszystkie te 
dopłaty mają być użyte na p o k r y c i e  k o s z t ó w  
z w i ę k s z o n e j  po l i c j i -

Warszawski oberpolicmajster ogłosił świeży 
barbarzyński rozkaz, w którym oznajmia, że je- 
źli w razie zamachu sprawca schroni się do do
mu prywatnego i nie zostanie sc wy y, J  
w łaściciel i mieszkaniec odpowiadać będzie swojs, 
osobą i majątkiem. W drugim rozkazie z ogro
mną zajadliwością przypomina moskiew1 .i po
licmajster właścicielom domu, że przecież „ze 
względu ludzkości" powinni lepiej pamiętać o 
potrzebach stróżów domowych, którzy bez do
brej odzieży i opału podczas ciągłej Stróży przy 
bramach w tak ostrej porze roku, na wielką nie
wygodę są wystawieni. Słowa „ze względów 
ludzkości/1 w ustach policmajstra moskiewskiego, 
to straszna ironia, jeśli przytem zważymy, że 
wszyscy stróże domowi, obsadzeni przez policję 
moskiewską, są w części jej ajentami {

Wszystkie graniczne komory moskiewskie 
dostały rozkaz niewpuszczania przez granicę 
znanego przyjaciela Polski p.Pope H e n n e s s y ,  
członka niższej Izby angielskiej, który ma mieć 
zamiar udania się do Polski.

W dniu 4. grudnia powiesili znowu Moskale 
w Suwałkach. Karola P i o t r o w s k i e g o ,  Sta
nisława J a s k o ł d a  i Józefa C h o n e s t o .  Do
niesienie moskiewskie o tym mordzie wymienia 
tylko nazwiska, nie podając nawet za co zostali 
powieszeni.

Niejaki Taczanowski, aresztowany niedawno 
irzez Moskwę w okolicy Konina, nie jest nawet 
trewnym , lecz imiennikiem jenerała Edmunda 
"aczanowskiego.

Moskale już coś po raz dziesiąty utrzymują, 
że między aresztowanymi urzędnikami kotei zła- 
iali korespondenta Czasu.

W ołyń. Z Brodów pis^ą do Gaz. Lwowskiej 
1. grud.: „Wczoraj wydano władzom austrjackim 

10 młodzieńców, którzy dnia 1. lipca dostali się 
w Radziwiłłowie do moskiewskiej niewoli; ci 
zostają tu tymczasowo w zamknięciu, lecz temi 
dniami mają być dalej wyBłani. 8Q ich towa
rzyszy brom i cierpień skazano do północnych 
stref Kamczatki na czas nieoznaczony; jeden 
z pomiędzy nich został chory w Żytomierzu, 
inny został wydany przed 14 dniami. Wszyscy 
są jeszcze bardzo młodzi, i zresztą nie widać 
jo nich przebytych cierpień, prawie wszyscy 
wyglądają dobrze, a nawet nie baidzu się żalą 
na postępowanie władz moskiewskich w ciągu 
jieciomiesięcznej niewoli. Utrzymują oni, że siły 
nóskiewskie w powiatach pogranicznych są 
dosyć znaczne. W małem miasteczku Radziwił
łowie stoi około 1350 ludzi z 4 działami, a 
mianowicie 850 piechoty, 2 szwadrony jazdy po 
128 ludzi, 140 artylerzystów baterji konnej i so
tnia kozaków, oprócz tego w sąsiednim Pocza- 
jowie stoi znaczny garnizon, a po wsiach pobli
skich jest także wojsko rozłożone. Jakiś oddział 
oowstańeów zabrał temi czasy pewnemu handla
rzowi wołów na drodze z Dubna do Warszawy 
15 wołów za kwitem , a inuemu kupcowi 2500 
skórek owczych, lecz ci otrzymali później od 
nieznajomej osoby mniej więcej odpowiednią za
płatę. Handel w ogólności widzi się nie mało 
ścieśniony, a oprocz stagnacji w przemyśle wi
dać stagnację w handlu. “

Ktoby wiedział o żjóin lab zgonie Tomasza M ali
now skiego  171etniego ncznia gimnazjalnego, o którym 
od 10. lutego żadnej nie ma wiadomości, prócz tego że 
był pod Miechowem, nastspnie w obozie Langiewicza, 
wreszcie pod Cieszkowskim, raczy o tern donieść do re
dakcji Gazet]/ Narodowej.

K r o n i k a .
Wczoraj dnia 15. bm. toczyła się ostateczna roz

prawa w procesie pana Ludwika Lubińskiego, akademi
ka tutejszego. Pan Ł. oskarżony był 1. o przestępstwo 
prasowe wedle 9-300 przez artykuł, umieszczony w nie- 
istniejącem już piśmie humor. K uźni; 2. o czynny udział 
w powstaniu wedle 9. 66. C. k. s§d uwzględniając, i i  
obwiniony 9 miesięcy w więzieniu sledczem przesiedział, 
skazał go na 14 dni więzienia.

Uwięziono we Lwowie dnia 13. b. m., jak donosi 
Lemberger ztg . pewnego człowieka, który się trudnił wet-
bow aniem  och o tn ik ó w . U w ięz io n o  p rz y te m  ta k ż e  i w e r 
bowanych.

Poniedziałkowy numer K roniki krakowskiej został 
skonfiskowany i dopiero póżuiej w drugiem wyszedł wy
daniu.

Pan Józef Meyer, profesor wszechnicy Jagielloń
skiej, wybrany ua rok 1864 prezesem krak. Towarzystwa 
przyjaciół nauk, został zatwierdzony prze* Najj, Pana w 
tej godności.

Sadagóra 13. b. m. ( N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e ) .
I w naszem tak eiehem ustroniu, odbyło się dnia 12. bm. 
w tutejszym kościele parafialnym nabożeństwo żałobne 
za wszystkich poległych w walce z Moskwą Msze od
prawiali ksiądz proboszcz Swoboda i ks. proboszcz gr. 
kat. obrz. Bąkowski. Młodzież tutejsza okoliczna odśpie
wała podczas nabożeństwa pieśni narodowe, a koledzy 
broni poległych kwestowali na rzecz rannych. Górąee 
podziękowanie za łaskawy współudział w urządzeniu te
go nabożeństwa należy się tutejszym kapłanom obu o- 
brtądków. (Składkę rejestrujemy poniżej).

(ski) Kraków d. 14. grudnia. Dzisiaj zrana skonfi- 
skowano K ronikę , a to za artykuł wstępny, opisujący po- 
łożenie dziennikarstwa, polskiego w Galicji. Aresztowań 
było mnóstwo. Patrole zmniejszone co do liczby z 4oh 
żołnierzy na 3, powiększono co do ich liczby. Zamiast 
20 patrolów po 4, mamy dziś ze 30 po 3. Te patrole are
sztują wszelkiego rodzaju ludzi. Dzisiaj rano aresztowano 
pewną panią z uliey, a na Szczepańskim placu po połu
dniu żołnierz nie z patrolu, chciał przebić pewnego rze- 
żnika bagnetem, pokłóciwszy się z nim po pijanemu w 
szynkownl. Kzeżnik wydarł bagnet żołnierzowi, przyczem 
pokaleczył mu rękę, i stał się popłoch i zgiełk wielki. 
Wojsko przybyło z odwachu, rozpędzało ludzi, i zaare 
sztowawszy żołnierza i rzeżnika, prowadziło delinkwentów 
przez rynek. Pijany żołnierz pokrwawione ręce pokazy
wał ciekawym tłumom, a wojsko kolbami rozpędzało 
zgromadzających się na rynku. Z tutejszych mieszkańców 
było już kilku aresztowanych po dwa, a nawet po trzy 
razy; o przyobiecanej satysfakcji dotąd nic nie wiemy.

TEATR. D ziś: Ubodzy w  Paryża, dramat w 7 
oddziałach^ francuskiego.

Składka na internowanych. Na więźnia, którego 
z powodu niedostatecznego ubrania11 już na dworcu kolei 
ż e l a z n e j  z transportu, przeznaczonego do internowania, wy
łączyć musiano, złożyli na ręce redakcji G azety N ar. pp. 
S. G. K. 3. zb w. a. i p. P. M. 3 zł. w. a., które do rąk 
właściwych oddano.

P. Jan F l a s z ,  krawiec tutejszy, złożył na rece re
dakcji: 3 kurtki i 3 par spodni sukiennych; zaś p.~A O t. 
z Brzeźan-. 3 czamarek sukiennych, 4 par spodni, 8 kami
zelek, 1 konfederatkę, 8 koszul, 3 par kalesonów, 2 par 
butów. (Załączone przytem 3 zł. w. a. na przesyłkę, do
łącza redakcja do gotówki, przeznaczonej dla interno 
wanyoh). *

Oprócz tego otrzymała redakcja:
Od p. J. D. przez pana Ign- Ksmińskiego lo  zł. w 

a., od ks. Kutrzeby z Niepołomic nadwyżkę prenum. 30 
kr. w. a., od p. A. B. 5 rubli na internowanych — dru
gie 5 rubli na rannych. Również na r z e c z  r a n n y c h  
nadesłano nam z nabożeństwa żałobn. w S a d o g ó r z e  
52 zł 50 kr. w, a., a pani Malinowska ziożyła w tymże 
samym cela t r z y  pierścionki złote.

Ostatnie wiadomości.
W sprawie kongresu najsprzeczniejsze wia

domości. Jedni głoszą, że cesarz Napoleon stara 
się teraz zebrać przedkongresową konferencję 
ministrów, którzyby się porozumieli co do pro
gramu. Drudzy donoszą, że cesarz zamierza 
dopełnić życzenia monarchów, i z każdym gabi
netem z osobna myśli się porozumiewać co do 
irogramu. Lecz tak jedni jak  drudzy zgadzają 
się, iż będzie to tylko wypełnienie czasu przez 
styczeń i luty i że to porozumiewanie się co do 
jojedyńczych spraw z gabinetami, ma jedynie 
wyjaśnienie Bytuacji i zawarcie oBtateczne przy
mierzy na celu.

Presse wiedeńska wczorajsza zamieszcza 
telegram z Frankfurtu, donoszący jej, że już p. 
Drouin de Lhuys wszystkie gabinety, wyjąwszy 
angielski, zaprosił na konferencję ministrów nad 
ńeżącemi sprawami a szczególnie nad duńsko- 
niemiecką.

D- 12. b. m. ogłosił Monitor odpowiedź króla 
duńskiego na zaprosiny ces. Napoleona. Krystjan 
X. pisze, iż „zaledwo wstąpił na tron, musiał 
iowziąć dwa, dla swego kraju bardzo ważne po
stanowienia/' t. j. „podpisać nową konstytucję 
dla niemieckich prowincyj Danii, i przyjąć za
proszenie na kongres. Oba postanowienia mają 
:el wspólny, albowiem skoro jedno porządkuje 
eraźniejszość, drugie — spodziewam się — u- 
lorządkuje przyszłość monarchii duńskiej.“ Ma

jąc nadzieję, że wszystkie sprawy zamiast orę
żem, rozstrzygnięte zostaną uchwałami sprawie
dliwości i rozumu „Dania, która przecież była 
zawsze sprzymierzeńcem cesarstwa francuzkiego, 
irzyłączy się o t w a r c i e  i b e z w a r u n k o w o  
do usiłowań kongresowych cesarza."

Odpowiedź bundestagu opuściła dopiero d. 
7. bm. Frankfurt Zgromadzenie niemieckie przyj
muje naturalnie zaprosiny, pouieważ zawsze jest 
jotowe współdziałać dla pokoju europejskiego, 
ecz obiecuje sobie tylko wtenczas szczęśliwego 

skutku po kongresie, jeżeli traktaty, na których 
spoczywa europejski ,,porządek", zostaną wzięte 
za podstawę obrad. Tak ma opiewać w treści 
odpis bundestagu podług doniesienia Courrier 
du Dimanche.

Członkowie opozycji w francuzkiem ciele 
irawodawczem mieli się dnia 13. bm. zgroma
dzić u deputowanego pana Marie celem obrado
wania nad  poprawką do adresu , która ma żą
dać odwołania posła francuzkiego z Peters
burga.
— Jeden z gorliwych przyjaciół sprawy pol
skiej w Paryżu, pau Anatole de laF o rg e  wydał 
temi dniami broszurę pod n. „L a  P o l o g n e  d e- 
v a n t  1 es  C h a m b r e s “ (Polska wobec Izb), 
w której dow odzi, iż sprawę polską można za
łatwić tylko mieczem, i że przeto obowiązkiem 
jest Izb francuzkicb, wpływać na rząd w tym 
Kierunku.

W Paryżu dnia 13. i 14. była znaczna agi
tacja wyborcza. Po unieważnieniu wyboru pa
na Eugeniusza Pelletan, odbyły się powtórne 
wybory. Rząd usiłował znowu swego kandydata 
Picarda wprowadzić do ciała prawodawczego, 
lecz usiłowania jego się nie powiodły. Klęska 
ta jeat tem dotkliwsza, iż przy pierwszych wy
borach obadwaj kandydaci, fair opozycyjny jak 
rządowy, mieli wzwyż 12 tysięcy głosów i tylko 
166 głosami przeważył opozycyjny Pelletan. Obe
cnie zaś Pelletan zyskał 15.589 głosów, a Pic- 
card tylko 9500. '

Koszut bawi w Turynie, gdzie traktują go 
teraz z wielkiemi względami. Spodziewają się 
tam również Klapki z Londynu.

Gabinety wiedeński i berliński rozesłały okól
nik jednobrzmiący do posłów swych w Paryżu, 
Londynie i Petersburgu, w którym oświadczają, 
iż król Krystjan IX. o tyle tyliro liczyć może 
na dopełnienie zobowiązań, traktatu londyńskiego 
ze strony Prus i Austrji, o ile naruszać nie bę
dzie zobowiązań w osobnych konwencjach z Au- 
Strją i Prasami w r. 1851 i 1852 przez Danię 
zawartych, na które jeden ustęp protokołu lon
dyńskiego się powołuje. Oprócz tego obadwa 
dwory rozesłać miały wezwania do wszystkich 
innych rządów niemieckich, upomiuające je  o 
natychmiastowe rozwiązanie wszystkich komite
tów ochotniczych i oddziałów już sformowanych. 
W skutek tego wezwania protektor National- 
yereinu, książę Koburgski, rozwiązał centralny 
komitet ochotniczy w Gotha i zabronił zbierać 
się tam oddziałom ochotniczym.

Donosiliśmy już że z powodu nagany z uBt 
własnych Najjaśniejszego Pana, iż Rada miejska 
wiedeńska wolałaby się zajmować własnemi 
sprawami tniejskiemi, zamiast wychodzić po za 
swój zakres i wdawać się w SDrawy zewnętrzne 
państwa, zamierzał tak burmistrz jaK członko 
wie Rady miejskiej złożyć mandaty. Teraz do 
noszą dzienniki wiedeńskie, iż burmistrz dr. Ze- 
linka miał znowu audiencję u Najjaśniejszego 
Pana, w której przedstawił czynności Rady miej 
skiej. Cesarz swe zadowolenie zupełne z czyn 
ności Rady oświadczył burmistrzowi i upoważnił 
go do ud/ie.enia tege i radnym miejskim, a do 
dał w końcu, że niektóre wypadki, nie z po 
rządku rzeczy wynikające (lneidenz-Falle) kil 
kakroć niemile go dotknęły.

Burmistrz i radni odstąpić mieli od zamiaru 
złóżenia mandatów.

K rak ó w  15. grudnia. 
(•/) Całe miasto nasze zaalarmowane zosta 

ło wczoraj pogłoską, jakoby się nasi bili z Mo

skalami na Michałowicach. Byli tacy, co z wie
ży marjackiej widzieli tę bitwę, widzieli nawet 
palący się dom komory. Dla sprawdzenia rze
czy, pojechało wiele osób na granicę, ale wkrót
ce się przekonano, że w Michałowicach nic się 
nie stało. Ruch żywszy pikiet moskiewskich 
wzięto za walkę, a maszerujące ku granicy od 
działy ausirjackie za niechybną przepowiednię 
bliskiej może, nieszczęśliwej jak  zwykle u nas 
na granicach katastrofy, którą obserwować spie
szą wojska c. k. dla zabrania broni i przecho
dzących powstańców. Tą razą zawiodła jednych 
obawa, drugich nadzieja, a przyczyną całego ru
chu miała być garstka ochotników, dążąca do 
oddziałów w KrakowBkiem, którą pod Nową Wsią 
dostrzeżono. Nie wiemy dotąd co z bezbronny
mi ochotnikami się stało.

Oddział Bosaka po bitwie pod Opatowem 
zwrócił się na południowy zachód i pod Gro
chowiskami miał rozprószyć sotnię kozaków. Spo
dziewają się w tych dniach walk nowych.

Aresztowania u nas z wielką gorliwością za
wsze idą. Uważać można wszakże, że c. k, po- 
icja ma politykę pewną, pewien sposób postę

powania. Kilka dni bywa cicho, patrole chodzą 
dalej od trotnaru, restauracje i kawiarnie mają 
tylko zwykłych niezbrojnyeh gości — gdy nr 
gle podwójne budzi się energia

Ostatniemi czasy aresztowano tu p. Kubalę, 
akademika, i p. K. Miczyńskiego, byłego urzę
dnika przy dyrekcji budowniczej w Nowym 
Sączu

W a rssa w a  12 grudnia. 
[Bz) Wieść, że na hr. Stanisława Zamojskie

go komisja śledcza w cytadeli wydała wyrok 
śmierci, mogę dziś potwierdzić z dobrego źródła. 
Wyrok i akta znajdują się w kancelarji Berga 
celem konfirmacji.

Prócz nowych podatków nieregularnych, 
paszportowych i trunkowych, Berg nałożył wła
śnie kontrybucję na cały majątek duchowny w 
kongresówce w wysokości rocznej 12 procentu, 
lędzie to stały podatek, równający się rabun

kowi naszych funduszów kościelnych, albowiem 
ma trwać tak długo, aż dopóki nie będzie znie
siony stan wojenny.

Dz.ś wszystkiemi rogatkami Warszawy wy
szły wojska moskiewskie na prowincję. Zychlin- 
ski, o którym myśleli Moskale iz go mają w cy
tadeli, przypomniał im się koło Wilanowa dzi
siejszej nocy. Z Puław nadeszła również wiado
mość, że powstańcy często tam goszczą i najre
gularniej przychodzą sprzedawać sól skarbową, 
tudzież zabierają wszelkie magazyny moskiewskie. 
Działa w tamtych stronach jazda Wagnerf , któ
rego Moskale przed 4 miesięcaml zabili byli na 
śmierć w zwycięztwie „jeduem z lepszych.* Te- 
mi dniami przyszło również do jakiejś rozpra
wy nad rzeczką Kostrzyniem w okolicach Igań, 
gdzie jazda litewska licznie i dobrze zorgani
zowana alarmuje nieustannie Moskali w Siedlcach, 
Międzyrzeczu i Białej.

W Radomskie poszło dziś najwięcej pie 
ehoty i artylerji jedna baterja gwintowana.

We Włocławku został dnia 4. bm rozstrze 
lany Konstanty Blachowski, były żołnierz mo 
skiensKi, za zbiegostwo i służbę w „bandzie".

Kasztelan Leon Dembowski został mianowa- 
ny w Warszawie dyrektorem komisji wyzuań i 
oświecenia w miejsce pana Krzywickiego. Dla 
radców stanu z a ś : Łuszczewskiego i Muszyń 
skiego, których już przed dwoma tygodniami 
wywieziono do Moskwy, dopiero teraz nadeszła 
dymisja od c a ra , który „rozkazuje najmiłości- 
wiej uwolnić ich zupełnie od służby."

Wyszedł tu dzisiaj pierwszy numer: Wia
domości i rozporządzeń policji narodowej z aa 
tą 10. grudnia 1863. W numerze tym opisany 
jest zamach na Żylenkę i okrutne postępowanie 
Moskali z dorożkarzami.

Oprócz tego jest podana wiadomość o wy
konanym na P r e s e r z e  wyroku śmierci za 
szpiegowanie. Po spisie szpiegów jest na samym 
końcu wiadomość najświeższa, iż Chmieliński z 
Rudawskim pobił pod Iłżą Moskwę na głowę. 
(O potyczce tej dotąd nie mieliśmy wiadomości, 
p. r.) i

Telegramy Gazety Narodowej.
W iedeń 10. grudnia 11. godzina

r a n o .  Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
niższej przyjęto ustawę finansową na rok 
1864 podług wniosków wydziału finansowe
go. Na wniosek ministra P 1 e n e r a  a r t y k u ł  
4 jako osobna ustawa finansowa przyjęty w 
następującem sformułowaniu: „Zarządzone na 
listopad i grudzień 1863 dalsze trwanie’pod- 
wyżek podatkowych i opłat stęplowych roz
ciąga się aż do końca kwietnia 1864.“

B erlin  16. grudnia £8 godzina
rano. W Izbie niższej wczoraj obrady nad 
projektem do adresu. W  skutek tego była 
mowa o pożyczę na spraw ę szlezwicko-hol 
sztyńską. ląjny radca A b e k e n ,  zastę
pca Bismarka oświadczyły iż pierwszym ce 
lem pożyczki je s t dopełnienie obowią
zku względem bundestagu w wykonaniu 
uchwały egzekucyjnej, do czego -30.000 
wojska potrzeba. Drugim celem są przygoto
wania na przypadek dalszych zawikłan, mia 
nowicie gdyby Dania uderzyła na korpus e 
gzekucyjny, ' p r z y g o t o w a n i a  do  u s u 
n i ę c i a  s i ę  P r u s  o d  z o b o w i ą z a ń  
t r a k t a t u  l o n d y ń s k i e g o .  W piątek 
nastąpi zamknięcie obrad nad tem oświad
czeniem.



G o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  
i handel.

— Według G. L. bandel zbożem w ubie 
h'tym tygodniu był u nas znacznie ożywio
ny, szczególnie za granicę, zkąd zamówienia 
liczuie nadchodziły. Dowćz na kulei_ był 
nadzwyczaj anaAuy, tak że w dnie Święte 
czne musiano użyć ludzi do ładowanie trans
portów, Ceny zboża na dworcu były: ko
rzec pszenicy 5.10, żyta 3.10. Owies odcho
dził, ciągle jako artykuł spekulacji, korzec 
po 2.35, z zamówieniem na otycze * po 2.45 
Spirytus płacono wiadro 32 stop. po 13 złr. 
la  kr.

K u rs  w ie d e ń s l i
z dnia 15. grudnia.

Obiig. dłagu pads, 5S za 100 gl. m. k. 
różyczka iin 1354 5 / f za 100 gl m k.
Losy z 1860 . .........................
Akcje banku naród. z_ luOO gl. 
Akcje Towarzystwa kred. na 20u gl. 
London 10 funt sterlingów , . . 
Dukaty cesarskie sztuka . . ' .  .. 
Srebro za 100 złr, w. a. . . .  .
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Kurs lw uw ski,
z dnia 15. grudnia.

Dakot holenderski . • 
Luk. t cesarski 
Moskiewski półimperyai 
Moskiewski rubel srebru 
Praski talar kar.
Galie.
GaliL 
Galioyj.
Poży żkK 
Akcye

rny

Dają Żądają
W. a. w. a.

g l - 1ct gbl et
5 54 " 5 60
5 56 5 62
9 58 9 Tc
1 83 1 85
1 77 ! 9

73 25 74 —

76 75 77 68
71 14 71 85
80 — 80 75

197 50 199 50

P ri/jecha li dnia 14. grudnia
PP Cz^uiszewoki E. z Warszawy, 

Dzierzko-ski A. z Kluczyc, Frank F. z Na- 
haczowi. Gros P. z Koninszei.

Wyjechali dnia 14. giudhia.
PP. Kr. Dzieuuszyeki J. na Podole, 

Starzyński B. do Derewni.

■ na i
We wszystkich k. anstrjac- 

kich państwach ^.nane, przez 
pierwsze kolegja ' medyczne w 
Niemczech rozbierane, a przez 
wysokie c. k. namiestnictwo w 
Węgrzech dla swego doskonałego 
użycia koncesjonowane Webera

eOWSfcESHNE PŁÓTNO 
GUSGuOWE,

p rzec iw  w szelk im  cierp ien iom
podagry, reumatyzmu (łamaniu 
członków, postrzałowi) , r ó ż y ,  
kurczowi w rękach, Dugach, a 
osubliwie ociekłości, (Krampfa- 
derj, łupaniu w głowie, naorzmie- 
niu członków, zwichnięciom i 
kolkom, z pewnym skutkiem jako 
prędki i pomagający środek do 
użycia, w paczkach z przepisem 

„po 1 złr. 5 ent., podwójcie mo
cne na zastarzałe cierpienia po 
2 zł 10 cnt. w. a. Także sławne

PAHYZKIE POWSZECHNE 
PUSTRY

na wszystkie rodzaje ran, od
mrożenia i nagniotki; słoik z 
przepisem użycia po 55 cnt., w.ę- 
kszy słoik 52 cnt., jedynie praw
dziwy do nabycia u ’L. RUKE 
RA aptekarza pod Złotym orłem 
we Lwowie 679. 5—6.

i  WILBELM PENT ER 1
zegarmistrz we Lwowie

przy ulicy Halickiej pod liczbą 281 miasto/'
poleca szanownej publiczności do nadchodzących świąt i Nowe
go roku swój największy skład segarów wszelkiego rodzaju i 
najlepszej jakośc i, po najtańszych stałych cenach. Kaizden ze
garek obciąga się najstaranniej i udziel cię zf akuratność bie

gu całoroczną rękojmię.
Wszelkie naprawy przyjmuje i wykonywuje najlepiej-----

Również utrzymuje wielki zapas ‘ańcuszków złotych i siebrnych 
po miernych cenach. 755 1—6

L. 2975 ‘ "
Obwieszczenie.3

Dnia 17., grudnia 1863 o godzinie 1C przed południem odbędzie się 42 
publiczne losowanie listów zastawnych galicyjskiego stanowego Towarzystwa 
kredytowego w gmachu Zakładu narodowego imienia Ossolińskich.

Suma do losowania przeznaczona wynosi 160.120 złr. 17Vj kr.
Od D yrekc ji g a l. st Jin. Tc warsy s iw a  k red y to w eg o  
We Lwowie dnia 3. gruania 1863. 740; 2—3. -

Od dnia 1. listopada b, r. wychodzi we Lwowie pod redakcją 
Łucjana Tatoohra pismo tygodniowe dla nauki i zabawy p. g.

MIESZCZANIN P O IM i.
« nt '

■ Pismo to poświęcone przedewszystkiem klasom średnim, mieści 
w swych rubrykach: Rozprawy wstępne ekonomiczno-polityczne, szki
ce i opowiadania z dziejów ojczystych, biografje, wiadomości geogra- 
f.cznfc i statystyczne o miastach polskich ■ powieści i poezje, artykuły 
bezpośrednio miasta i mieszczaństwo obchodzące, nakoniec zapiski 
przemysłowe, handlowe i g o s p o d a r s k i e ,  ora& rozmaite inne wiadomo
ści ciekawe i poży.eczne.

„MIESZCZANIN P O L S K I“ wychudzi najregularniej co so
l i  bo*y w objętości jednego arkusza.

■ Prenumerata całoroczna wynosi w miejscu 4 złr. 50 ceat. 
pocztą 5  złr., kwartalna 1 złr. 20 cnt.; pocztą 1 złr. 30 cnt. Na bie
żące dwa miesiące listopad I grudzień 1 złr. tak w miejscu jak  pocztą.

Prenumeratę przyjmuje księgarnia Karola W ilda , we _Lwowię 
oraz wszystkie inne księgarnie krajowe

W wydanych dotąd 6 numerach znajdują się obok innych po
mniejszych następujące artykuły: Słowo wstępne, Rodzina mieszczań
ska, Podatki w stosunku do bogactwa narodowego, i 0 kolei lwow
sko- a e r  Płowieckiej K Widinana; O narodzie, J. Starkla; Szczęść 
Boże, powieść na tle dzisiejszych wypadków w Kongresówce osnuta, 
przez J. Zacharjasiewicza; Zbieg, powiastka współczesna Wł. Łozin- 
Bk.eg o; Rozbiory Polski, szkic historyczny przez L.; Ludwik Narbutt 
życiorys prztz J. Jwtrzebczykj; Fundusz pożyczkowy dla rzemieśl
ników, przez J.; Mieszczaństwo a szkoły, Drzez S.; W iersz‘ś. p. M 
Romanowskiego i kil aa innych poezyj, 733 2-3

-S

Bióro w ywiadowcze i dom 
zleceń JANa  WYSŁOBOC 

KIEGO w  Stanisławowie.
ma do postręczenia:

R ządca dóbr, hyly właściciel ma
jętności . nejskiej i nadporucznik woj
skowy, liczy l i t  28, źunaty, tenże obo
wiązuje się rok jeden być nr próbę 
i zdać dowód znajomości gospodarczej 
w tymże czasie, a y. azie niezadowól- 
nienia nie Dędzie sobie rościł fsanej 
pretensji do wynagrodzenia: objąłby 
; inną stosowna posadę pud tym śa- 
mym warunkiem t j. na pióbę bez
płatnie, 749 2—2

B '     .

t l l i l l l ,
nowy produkt farmaceutyczny sprowa
dzony z Brązy1 ji do Francji przez p. 
Grimanlt, nadwornego aptekarza księ
cia Naooleona, uśm.e. za w jednej chwili 
najuporczywszy oól głow y, m i

greny. neuralgie i biegunki.
Dostać można we, Lwowie n Z RU- 

KER . aptek, pod areb lym o ik n  w
at-szawie u p, Mrozowskiego, w V»ilnic u 

p. Cbrost-i kiego, w Krakowie u p. Moledziń- 
dkiego, w Poznaniu o p. E l0ne.r , « Kijowie 
u p Mardńczyka i innych. 590 13—0.
Cena 1 z łr. 80 kr., ł  upakowaniem  Z z ł

Przeciw zarazie bydła doskonały środek
zaradczy polecenia godny

P ro szek  korneuburgski bydła
A. ■fliJi |

Takowy upr2yvtiiejowar dla cesarstwa austrjackiego, królestwa pruskiego i Daskiego, zaszczycony medalen. w T 
dynie w roku 1862, w Paryż i. w Mnichowie i w Wiedniu, i nżywany w królewskich stajniach w Angljf i Prnsiech z 
najlepszym skutkiem, jak świadczą zaszczytne uznania, udzielone wynalazcy od nrzędów koniuszych, okazał się skutecznym 

dla koa przeciw gruzołom, ochwatom, kolkom. bi akowi chęci do jadła, a mianowicie utrzymuje konie 
przy dobre.' taszy i ugnitości; —

d la  bydła rogatego przeciw dójce z krwią zmięszanej i wzdęcin, przeciw dójce złej i w małej ilości 
k.órej jakość przez użycie powyższego proszku polepsza się w sposób zadziwiający, przeciw chorobom plnc, w czasie 
cielenia się krów okazuje się nżycie jego bardzo skntecznem, niemniej korzystnie działa na słabowite cielęta; —

dla ow iec  przeciw mótylicy i wszelkim cierpieniom podorznsznym, których przyczyną nioozynność organów;— 
Przeciw  niepłodności zw ieh ą t domowych rasmgnje ua polecenie

Kwiat aywie*ny.
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2 0 0 0 0 0  goldeuów  erebrnych

Dnia 23. grudnia r. b.
odbędzie się ciągnienie wielkiego

P i t s i s t f  w w ? l o s o w a n i #  p r e n i i ó w ,
6d
O 
O

kióre ogółem 14.811 wygranych zawiera a oprócz w obwódce wyra O 
żonych, jeszcze są następujące: 2 5 ,0 0 0 ,  2 0  0  0 0 ,  15 O u O , O
1 2 .0 0 0 ,  1 0 . 0 0 0 ,  6 0 u O ,  5 0 0 0 ,  4 0 0 0 ,  3 . 0 0 0 .  ? .0 0 C  ^

1 0 0 0  i t. d. ‘ a .
Los oryginalny na to ciągn.enie kosztnje 6 złr. w. a.
% losu oryginalnego 3 „ „ „
1/ 1 n "ii W W ^ » » w

"g Listy ciągnień po losowaniu przesłane będą franko, a wygrane
& zaraz wypłacone.
Q  Każdy lor ' kltóry przy końcu losowania nie wygra przynajmniej
Q  100 złi , otrzyma .jeden los Dezpłatoy, tak iż w najnieszczęśliwszym 
q  wypadku żaden los nie zostanie bez wynagrodzenia. ‘ tl'
© Troszę się rychło udać do

J o b .  G e o r g : ?  L u i s i n a i i n a
691. 5—7. uprzy wileo wanego 3 kład u losów w Frankfurcie nad Menem,

q o £ iu q a .ie  A%ou«łj»|na OOOOOI
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Doniesienie handlowe

WILEILM KAMIEHSKI
przy ulicy Dykasterjałnej p d 1. 60 

poleca szanownej publiczności swój już ud dewnych lat znany

SI S ili

takowy jak  zawsze tak i teraz zaopatrzony w najlepsze i najświeższe towary, 
a osobliwie w wielki dobór chińskiej herbaty z kwiatem i bez..: " ”

funt od 1 złr. 60 cnt.. do 8 złr. ^
rum. arak, likwory zagraniczne i krajowe, wina austrjackie i węgiel 

sk?e, oliwę prowancką, musztardę francuzką, bolendeiską i krymską, mary 
naty, sardynai i śledzie, sery różnego gatunku, wyborną węgierską bryndzę 
inue towary po umiarkowanych cenach. t>97 6—1(-

Skład powyższych artyknłów niefabzowanych utrzymują jedynie we Lwowie Konstanty Isk iersk i. apteka Piotra 
M ikolasua. apteka A. B e rlin e ra  , i apteka Zyg. R u k e ra  (dawniej Tomanka.)

-n  ^ " r s s - iw ie  u J. Pika. w K iak o w ie  u M. Tawi .nickiego, w B ia k j  apteka pod złotym lwem, w B ilska  p S. A, Stańko 
aptekarz w "Bochni p. Paweł Niedzielski, w B óbrce P- Czarnik aptekarz, w B rzećanach  p, J- Margulies,, p. )t laowski aptekarz, w 
w B ełzie  p. tiry  mak, w B rodach p- Kosicki, w C rern io w cach  p. E. Scbmirch, w D iik o w ie  p. S Godzi baki, w K olon yl p. M. Bol- 
i bower, we L w ow ie pp. Konstanty Iskierski, i Laneri aptekarz, T L eża jska  p. J. Hirschfeld, w L im anow ie p. 4.- Mtfler w Krako
w ie  p. Mayer aptekarz, w M yślenicach p. A. Łoezyński, w N ow ym targn  p. L. Kamieński.m N ow ym sączn, r.Koaterkiewiez wdowa, 
w P rz e w o rsk u  P-.*5.- r’ w **r®‘ m .ś lu  pp. Geidetsebka i Syn, i Edward Macbalski, w R zeszow ie p J. Schaiiter, i syn, w He- 
dzieebow ie p. Jaśkiewicz aptekarz, w dowie p. Karol Marecki, w S am borze p. Józef Kriegseisen iptekarz, w S anokn  p, Jan
Jaklicz, w T a rn o w ie  p- J- Jann, w la m o p o ln  pp. Morawetz i C. Latnik, w ‘V adow icaeli p. A. Foltin, w W iel Iczoi p, B, Won 
tori-k wdowa, w Z aleszczykach  p- Jozet Kodrgbaki i Spółka, w Buczacz Kodrębski i Kerczel. 613 3—4

™ g * 5 g w f i 5 S S 5 5 5 5 S E S 5 E 5 5 S S S 2 ”  y j f H w . a ;  » » » .  - a a  m h im t u iw  . h i a n w w  m  w  uh i n i w . i n B a g a p j a Ł ^ a a  a  o

Wydawcy i redaJitorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W.  S m o c h o " i s k i

, poleca swój

I skład płócien i białjch towarów ■ 
pod J olka

i przy ulioip H alick iej pod liczbą 2-^2 w e’ Lwowie
wszelkich Rodzajów płócien, bielizny stołowe^, ręczników, chustek 
do rosa, dymek, sersyet do kawy, dreliszków, francuskich Datystów i 
chu9tek, kosziil kofónek, barkanów^ i piki, zonesu, firanek, .jakoteż

r iE lK in r  w Y b o b
haftowanych kołnierzyków i manKietek.

1 sziaiek i (wstawek
pończocn i szkarpetęk, pikowych i wełnianych kołder, ceraty na s(p 

iy i1 ńa n .*bTe, “ngielskich nici i igieł, bawełny, jedwabin,

K B Y N O L t W , '
fealtT&zji ameiykańskic^ flaneli, kaftaników, i kalenuiiów wełnianych,' 
vtełny uygieuieznej, jak  też wszystkich biatych towarów, i innych od 

tego handlu należących anykulćw po - r j

aajnipernlejszyih stałych cenach. [
Oprócz tn^o donosi, iż  posiada

JEDYNY ISiUD KÓYU
I wyrobów płocrennych

717 e - e  d l a  G a l i c j i
c p s .  król. uprzywPejowanej fabryki

K. Oberlcitoora synów w SzenbergL na Morawie. J

J u ż  2 S ,  g r u d n i a  3*. F i.
nastąp ciągn.6u.t.owego, wielkiego prń stw o w eg o  lo so w an ia  wygranych, któ-ycf ogó 
łem 14.811 zawierJ, m ędzy lunemi guldenów 100.000, 50 00( 3Ó.OOC 25 uoo, ‘SO.Oou 

, 15.000, 12.000, 1000'i i t. d. . r. >
Pomimo że /kładki banknotami anstriackiemi przesłane być mogę, jeduak w^gtan 

zwifzkowemi guldenam1 będą wypłacone.
Cały los oryginalny kosztuje 10 złr. w. a .

» » n 5 r> i, n
.  u , . * 7 „  ,  _ ,  ,  . 3, r ,  690. 6 -6 .
Łaskawe zlecenia będaj uskutecznione rychło i sekretnie, a rządowe listy ciągnienia 

przesyłają 3ię bezpłatnie frinko. K a r O f  H e n s l e r  ,L-
Y| Frankfurcie nad Menem, główny skłaf d la  państwa austrjacKiegu

tSVKXtOtimVftW#VtliSi&.UÛ KXK»tasM*U
8 1 1  l  i  1
^  rafinerjf, spirytusów połączone] z fabryką 
g rum u, i octu  u

i  PIOTRA M IK O ŁA J  K A |
y ,  zosta, z dniem dzisiejszym otwarty, przy ulicy Szerokiej pod 1. 8041/, ]rf 
w  ?. ? . aPtcki wyż wspomnu-rego, gdzie wyroby powyższe w 1 ażdych &f 
^  ilościach, po cenach umiarkowanych sprzedawane będą.1 Poleca się Ć2 
g  zatem i  zwłaszcza^ przy nadchodzących świętacn, łaskawym względom

szanowi ej publiczności. 
Lwów 5. grudnia 1863. 737 2 - 6
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Drukiem K. Filiera.


